
Szczęśliwy kio wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c zy li
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeidj*

3o. Stycznia

WSPOMNIENIA
a l b  o

K o r z y ś c i  p a m i ę c i .
z Francuzkiegd Pana Legouve  naśladowane.

W spaniała M em nozyno! na  Parnasu  szczycie 
^ 0kroczynnej pamięci dałaś niegdyś życie!

v 'je dary  opiewam. T y  sprzyjaj m ym  pieniom !
■ '• lo chwil szczęśliwych winniśmy W spomnieniom f 

nie, zw racam y do nas przeciąg la t odległy,
"h co z popędem czasu koleją ubiegły, 
i” zesżłości obecnym  cieszym się widokiem.
1 <łni nasze przy jaznym  chciejmy spojrzeć okiem:

To* Ł
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Ich upłyniemy ̂ strumień kogóż- nieporiiszy .’
K tóż  nielubl p rzeg lądać w głębi swojej duszy,
W  znika jo cym obrazie idoce powoli,
Chwile swojej roskoszy a naw et n ie d o l i !

* *Zda się że p o p ęd  czasu g w a łto w n y  umniejszym,
Ż e dni rtajUtóre wspomniein łoczvm z teraźniejszy 
I chwil tak  prodko znikłych nieżałojem straty.

Patrz  1 ten starzec licznemi obciążony la ły . 
W zro k  ma słaby, głos drżący, pochy lony  stoi. 
W szystko mu grozi śmiercią; w szystko smutkiem poi. 
Jego przyjaciół, k rew nych, zgubny cios uderzył.
O n sam jeden pozostał, on sam wszystkich przeżył. 
G d y b y  w szystko Napomniał, czemby b y ł  na ziemi? 
Z d aw ałb y  się um arłym  m iędzy żyjocemi.
Cóż go wioże do życia, cóż go rozwesela ?
Ostatniej mu roskoszy  wspomnienie udziela.
On g d y  ubiegłe lata sobie przypomina,
Odradza się, i życie na nowo zaczyna, 
i Szczęścia doznanego wspomnieniem radosny, 
liśmiecha się w  swej zimie do zabaw swej wiosny,
A wtenczas omamianiem tak  łubem zajęty,
N owe dla siebie w  życiu znajduje ponęty.

JNiedość na tern że starców  zdziwiony cli odmieć! zo, 
Wspomnienia nieszczęśliwym tęschne chwile słodzą-' 
Możny: kiedy ze szczytu przepychu  i chw ały ,
W  nędzę go i niesławę .strąci los n iestały ,
Jeśli nigdy na niższych z dumo niepozierał,
Jeżeli czcił zasługę, nieszczęśliwych wspierał,
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^ iu i io  mu spraw iedliw ość wymierzą potomni. 

w  ucisku na przeszłe czyny  swoje wspomni,’ 
°zostanie bogatym cnotami swojemi, 
szczęśliwym, b o  innych czynił szcząśliwemi.

Jeśli k iedy, człowieka nieszczęsnego oczy 
Nieprzejrzana zasłona na zawsze otoczy,
J"ż nie dla niego świetne n a tu ry  w idoki,  

iw ozliw y, z wolna stopa niepewnemi kroki.
J"z nieujrzy rodziny , dzieci, przyjaciela,
)osć szczęsny, g dy  kto jego samotność podziela. 

Wszystko jest d lań okry te  n ierozdartym  cienieni 
Czego okiem niewidzi, ogląda wspomnieniem.

W  miłości jakże wspomnień jest potężna władza!
f h  . . c -

nieszczęsnych kochanków  cierpienia osładza, 
bheeszli poznać jej sk u tk i?  Russa się zapytaj,
J nieśmiertelną jego Heloizę czytaj.
Na zawsze od kochanki, Saint P reu x  rozdzielony.’

i .  J  y

najodludniejsze Alpów udaje się s l ro rn ,
Ukryć sw ą rospacz biegnie w  Walezyjskie góry,’ 
K tórych sterczące szczyty  wznoszą się nad chmary." 
Ich niezmierna w ysokość, te straszne opoki,
J'e bezdenne otchłanie, szumioce potoki,
le t l  grzm ot ry c z ą c y  zdała w  skałach n iedostępnych ,
^Ntdok żałobnych cisów, i jodeł posępnych

r l l  *" *

‘ on k rzyk  drapieżnych p taków , ponury, pow olny , ' 
C°  n a wet spokojnego przerazić jest zdolny, 
ł ta mgła posępniejsza niźli nocy  cienie,
Mowi do jego duszy, wzmaga udręczenie.'
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N 'echce już więcej cierpieć, i zapamiętały 
Wdziera się. na urwiska niedostępnej skały. 
O błędnym  okiem w  przepaść bezdenno poglods, 
Lecz w spom ni na kochankę, i umrzeć n i e / o d a .  

P rz y z y w a  ję do  siebie, a w szczęsnym obłędzie 
Ona m u nieodstępnie to w arzy szy  wszędzie,
Z nio przedziera się w  lasy i przepaści ciemne,
Z nio razem na doliny zstępuje przyjemne.
Czy w  m yślach zatopiony w  ciemne wchodzi gaje ,  
K ażdy mu się tym  gajem roskosznym wydaje,
W  k tó ry m  mu prom ień szczęścia raz p ierw szy zab ły ­

snę},
G d y  pierw szy  raz kochankę do łona przycisnoi. 
Czyli zobaczy cyfry  na drzewie w y ry te ,  
Zobopólnej miłości powierniki skryte,
W spom ni drzew a, na k tórych  pry jaznym  żelazem,
Z cyfro swojej kochanki swoje złoczył razem,
Tak wszyrstko mu Jułji p rzy  w odzi wspomnienie,
W onia kw iatów , szmer.liści, wdzięczne p taków  pienie 
G dy jo szczęsnem złudzeniem obok siebie mieści, 
Zwodzi swoje wygnanie, osładza boleści.

N oc głucha do spoczynku  i cichości Wzywa.
Po dziennych utrudzeniach człowiek odpoczyw a, 
B ezczynność jego duszy w  czasie chwil uśpienia,
N a sk rzyd łach  snu niesione zajmuję wspomnienia. 
N o w e  mu tworzę życie. W ty ch  obrazach zmiennych, 
P o w raca  do prac swoich i zabaw  codziennych.



101

P o e t a ,  ś p i e w a  m i ł o ś ć  l u b  r y c e r s k i e  znoje,
P a s t e r z  n u c o c ,  n a  p o l e  p ę d z i  t r z o d y  s w o j e ,  

M y ś l iw ie c ,  s ię  z a  r ą c z y m  o p ę d z a  j e l e n ie m ,

R y c e r z ,  d z i a ł  u r o j o n y c h  p o g a r d z a  r y c z e n i e m ,

A s t r a t o  p r z y j a c i e l a  d o t k n i ę t y  b o l e ś n i e ,

P r z y j a c i e l ,  w  w i e r n y m  c i e n i u  p o z n a j e  g o w e ś n i e .

T y ! c o  d o t o d  ł z y  l e ję  n a d  t w o i m  w s p o m n i e n i e m ,  

Tale w c z e ś n i e  m i  w * y d a r ty  s r o g i e m  p r z e z n a c z e n i e m ,

0  u k o c h a n y  O jc z e  ! Często w  nocnej  dobie ,
5jda m i  się postać Twoję. oglądać p rz y  s o b i e ,

Z d a  m i  s ię  g lo s  t w ó j  s ł y s z e ć — G d z ie ż  w i ę c  g d z i e ż
s ię  k r y j e s z  ? 

S e n  m n i e  t y l k o  u ł u d z i ł . .  , n i e s t e t y  ! n i e ż y j e s z .

1 t y ,  k t ó r e g o  p a m i ę ć  w i e c z n i e  w  s e r c u  n o s z ę ,

Coś m i  p i e r w s z y  d a ł  u c z u ć  p r z y j a ź n i  r o s k o s z e ,  

N i e s t e t y !  n a z b y t  k r ó t k o  b y l i ś m y  z ł ą c z e n i !

C z ę s to  c ie b i e  o g l ą d a m  w p o ś r ó d  n o c n y c h  c ie n i ,

T a m  p r z e s z ł y c h  r o z m ó w  n a s z y c h  s ł o d y c z y  d o z n a j e m  

T a m  s o b i e  n a s z e  m y ś l i  z w i e r z a m y  n a w z a j e m ,

N a s z e  p r a c e ,  ż y c z e n i a ,  z a b a w y  i c h ę c i .

C z y t a m y  d z i e ł a  g o d n e  p o t o m n y c h  p a m i ę c i ,

I  n a  n o w o  n a s z  z w i ą z e k  u t w i e r d z a j ą c  ś w i ę t y ,  

P r z y j a ź ń  d a j e  m i  p o z n a ć  p i ę k n y c h  s z t u k  p o n ę t y .  

C z e m u ż ,  k i e d y  s ię  m o j a  o t w o r z y  p o w i e k a ,

T ak  s łodk ie  om am ienie  w ra z  z n o c o  u c ie k a ?
1 k iedy  sen  tak  d ro g im  w idok iem  m nie łudz ił ,  
C h c ia łbym  żebym  się w ten czas  n ig d y  n ieobudz ił .  
G d y  nam  ty s ią c  o b ra z ó w  w e  śnie się p rz e su w a ,  
O czy m am y zam knię te ;  leez m y ś l  nasza czuw a,
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I p rzec iąg  n ieczynnego  zajm ując uśpienia ,
W now e j,e d la  nas życie  i szczęście zamienia.

L ecz  nie na tem  się w sp o m n ień  og ran icza  siła. 
Czem bez  nich d o b ro c z y n n o ść ,  c zem b y  w dzięczność

b y ła?
P am ięć  d a r ó w  niezginie la t  p rzeciąg iem  d ługim ,
~■ w idok  d o b ro c z y ń c y  będzie  d a re m  d r u g i m .

Jakże  drog ie  ucziicia od w spom nień  z a w is ły !  
C zem u mnie z p rzy jac ie lem  łą c z y  zw iązek  ścisły  ?
15° k iedy  go zobaczę sam pow iem  do siebie,
O n c ieszy  się m em  szczęściem i w sp ie ra  w  po trzeb ie .  
C zem u s y n  tk l iw y  szczęścia szuka w  szczęściu m atki?  
N io są c  jej p rz y w ią z a n ia  najczulsze zadatki,
Bo na to  w sp o m n i  sobie, że w  dz iec innym  wieku  
W  jej k r w i  k r e w  sw o jo  znalazł, a p o k a rm  w  jej  mleku.'

Sztuki, sz tuk i najw ięcej so dziećmi pam ięci.  
Malarze, k t ó r y c h  chw alę  p o to m n o ść  uśw ięci,
Jeśli n am  chcieli r y s y  w y s ta w ić  s wojem i,
S t ra sz n y  p o ż a r  le c ą c y  s k r z y d ły  ognistemi,
L u b  w y b u c h y  w u lk a n ó w , a lbo m orsk ie  lale,”
A lbo  w ojska  w  za jad łym  w alczące  zapale,
W z o r y  z k tó r y c h  tw o rz y l i  dzieła  w iekopom ne,’
Sam ej ty lk o  ich b y ły  pam ięc i  p rz y to m n e .
E u ry p id a ,  Aleeja te  ś lache tne  sy n y ,
K tó rz y  się n iezw iędłem i o k ry l i  w a w r z y n y ,
K tó r y c h  dzieła w sp ó łc z e sn y c h  b ę d ą c e  roskoszą , 
N ieśm ierte lnej n a  sobie sła w y  p ię tn o  noszo ,
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I'v'm rzadk im  G ieniuszom , ich uczuć  w spom nien ia  
Z ach w y ca jące  w szystk ich  n a tc h n ą ć  m o g ły  p ienia , 
ł a ż e b y  nas zajoć, w zraszy  ć lu b  zasmucić,
Ten ty lk o  k tó ry . kocha ł,  m o le  m iłość  nucie, 
ł l  ty , k tó rego .p ien ia  ty le  ujm ujące,
Zawszt pros te ,  i >łuśzy uczuciam i tćhnoce,
N ow eg o  w  o d c z y ta n iu  n a b ie ra ją c  w dzięku ,
W yjść u iem ogo z n a tu r y  p rzy jac ie la  r e k u  !
K arp iń sk i  ! coś nam  p iękność  i n iew inność  sław ił,  
ł nieszczęsnej miłości cierpienia w y s ta w ił ,
W łasneś nam  kreślił  oznein i w łasne  zapa ły .
Te- ty lk o ,  takie m yśli  n a tc h n ą ć  ci zd o ła ły  ! 
N ieśm ier te lny  R aśynie  !• co tk l iw e m i to n y ,
W y d a łe ś  na męczarnie  F e d r y ,  H e rm ijo n y ,
D u sz y  w łasnej uczucia w d z ie ła ś  twoje  p rze la ł ,
I tw ojegoś im serca  uniesień, udzielał.

Daniięć p o c h o d n io  dz ie jów  ośw ieca  u m y s ły .  
Niż li ich  d o b ro c z y n n e  p rom ien ie  z a b ły s ły ,
W szy s tk o  w  p rzep aść  zapom nień  w t r ą c a ł  czas za jad ły ,  
Nieznane lu d y  w z ro s ły ,  k w i tn ę ły  i p a d ły .
W ielk ie  zdarzenia  żadnej n iem ia ły  pam ią tk i .
M ilczały  g ro b y ,  Ś w ią ty ń  nie ś w ia d c z y ły  szczotki. ' 
Z a b ły s ły  dzieje . . .  Cienie na ty ch m ias t  uc iek ły ,
O w y p a d k a c h  u b ieg łych ,  zwaliska w y r z e k ły .  
N a u c ż y ły  się wzajem najdalsze n a ro d y ,  
N ieśm ie r te lność  z y sk a ły  gieniuszu p ło d y .

Z jako ro sk o sz ę  m ęd rzec  w  dom ow ej u s tron i ,  
Dzieje całego św ia ta  r z u te m  m yśli  g o n i !
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IN',i daremnie go od nich wieki przedzielały,
■Wielkim mężom pow inne oddaje pochw ały .
Od pozornych , istotne rozróżnia p o w o d y ,
W yśledza czem zamożne upad ły  narody ,
W idzi jak w Państwie Rzymskiem barbarzyńców  h o r­

dy,
Wszędzie najokropniejsze rozszerzają mordy*
Jak ci k tó rzy  kajdany  na świat d rżocy  kładli* 
Isikezemnośció zgnuśniałych ty ra n ó w  upadli,
Jak to na różne części rozszarpane ciało*
Z /.włoków swoich potężne m ocarstw a w y d a ło  ! 
Stawia mu w  Innem miejscu k rw aw a  dziejów strona* 
V. Żółkiewskim Deciusza, w  Czarnieckim Scypjona* 
A obecny im myślo, choć czasem daleki,
W szystkie kraje* i wszystkie obejmuje wieki.

W  iluż to w praw dzie  miejscach z żalem w yznać

muszę*
Czytanie dziejów świata tk liw o rani d u s z ę !
Tśa i cli posępnych  kartach, m ordercze w y p ra w y  
Przynajmniej so ozdobne świetnym  wieńcem sławy* 
Lecz gdy nam kreślo obraz świata burzycieli,
K tó rzy  względu na sławę i cnotę nieimeli,
( 'o  zchańbieni rospusto , straszni zabójstwami,
W złotych pubarach, lu d ó w  poili się łzami,
G d y  czytam jak pochlebca zawsze celu dopnie, 
P rzeznaczone zasłudze posiadając stopnie,
Jak w  powinność zmieniona zabobonność sroga,
Z mieczem i krzyżem  w  ręk u  w alczy  w  imię Boga*
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Jak wszystko dla bezbożnej poświęcając dum y, 
Wiedzie zuchw ały  zbrodzień niedołężne t łu m y ,
Jak w y ro d n i  synow ie za pod łe  dostatki,
Godzą m orderczym  ciosem w  łono własnej matki; 
O burzony widokiem ty lu  klęsk i zbrodni,
Złorzeczę księdze dziejów i światła pochodni,
1 wszystko chcę p ogrążyć  w  otchłań niepamięci! 
Nadarem na nadzie jo! n ierostropne chęci!
Człowiek, tak  rzadko cnotę, w  ty lu  zbrodni tłumie, 
Więcej jeszcze poznaw ać, więcej cenić umie.
K iedy  życiem N erona, dusza zm ordow ana,
Jak  p iękny  wtenczas obraz Tytusa, Trajana.
Imiona k tó ry ch  dzieje wieczno hańbę głoszę,
P o  jo n aw et me serce niejako roskoszo.
Wr n eh ja pó źn y  lecz p ew ny  widzę try u m f  cnoty,
4

Ze zbrodnia ujść niezdoła powinnej srom oty,
Ze jest mściciel k tórego  ręka  niezbłagaha,
Grób obali, i z niego wywiedzie ty rana ,
Że zbrodnie jego, św iatu  całemu wyjawi,
I  p rzed strasznym go sodem potomności stawi.

G d y  ty ran  w strząsa  światem; gd y  się we k rw i
nurzy ;

Wspomnienie potom ności, czoło jego chm urzy, 
Pomni, ie  n o w y  T ac y t  z popiołów powstanie 
Co k rw a w y m  odda piórem jego panowanie.
Co go uczyni w zgardy  i złorzeczeń celem,
I lu d ó w  uciśnionych zostanie mścicielem.

T ol i . ' 12.
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Szukającym  oświaty, sameż ty lko  dzieje,
K reślą w  w iernym  obrazie przeszłości koleje? 
Dzięki wspomnieniom ! Św iątyń  i miast daw nych

szczątki,
Żyjące oczom naszym stawiają pam iątki.
Niech, je zwiedza, w  dalekie udaw szy  się s trony , 
W spomnieniami przeszłości mędrzec otoczony.
0  W łochy  ! jaśniejące ty lu  wdzięków zbiorem, 
Klimatu łagodnością, sztuk p ięknych  w y tw o rem , 
Niezrównanej muzyki dźwięki czarownemi!
Umiem je słusznie cenić ! Ale na tej ziemi
Z większo jeszcze roskoszo, i z w iększym  zapałem, 
Ostatki wspaniałości Rzymskiej oglądałem.
Tam wszystko w  oczach moich daw ne imie nosi, 
W szystko  wielkość oznacza, wszystko sławę głosi i 
Tu  Rzym, gdy  zodzo sławy, żądzo bojów płonął,
W  siebie narody  Włoskie koleją pochłonął,
G dy  z niemi lat czterysta w iód ł bój n ieustanny! 
Jezioro Trazym enu, Tivbija, i Kanny,
C d i  mi opow iadają  ? Pamiętne tam klęski,
O d Aunibala poniósł Pizym do tod  zwycięzki J 
Porsenna obozami zalegał te pola,
I nadludzko w y trw a łość  okazał Soewola.
S ta ł niegdyś w  pośród  Rzymu, na szczycie tej skały,
1 w  niebo dachy  wznosił Kapitol zuchwały,
N a  nim to, w ładzców  świata uświęcając klęski, 
Przelękło  ziemię w  jarzmo w przęgnoł Rzym zwycię.
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Te gmachy co nie legły pod czasu pogromem,
Jeden Pompeja, drugi był Cezara domem !
Tam Cyncyiinaty mieniąc oręże na pługi,
Szlachetnie dopełniwszy krajowej posługi,
Mając blizny na piersiach, a wieniec na czole,
Wracali orać skromne ojców swoich pole,
I stamtąd znowu biegli do wojennej pracy.
W tej to ustronnej wiosce spoczywał Horacy ł 
yV niej to naprzemlan jego opiewały usta,
Słodycz wiejskiego życia, i sławę Augusta.
W niej, na łonie swobody szczęsnej użył chwili,
Tu pod lasem, w tym grobie spoczywa Wirgili 1
0  mężu nieśmiertelny ! my przy grobie twoim, 
Najsłodszem uniesieniem nasze, serca poim,
Te ogrody, te zbożem przyodziane łany.
To morze z dumo groźne toczące bałwany, 
Nieustanną pogodą niebo jaśniejące,
Wszystko, wszystko się zdaje twoim duchem tchnOCftł 
Obojętnie Cezarów groby oglądałem,
Lecz twój, jakim mo duszę przejmuje zapałem !
Z tobo sic nad cierpieniem Dydony użalam,
1 jak od przyjaciela z tych miejsc się oddalam. —

Czy sławno wolnych Greków idę Zwiedzać złe*
mię,

Naprożno jo niewołi ciężkie tłoczy brzemię;
Nauk, kunsztów i cnoty pamiętne siedliska, 
Napróżno dziś szerokie zaległy zwaliska,
Czasu i wojen skutki; kiedy wspomnień siła,
Dawną im w oczach moich świetność przywróciła.



Już pyszne gmachy Aten z popio łów  pow stały . 
W idzę te groźne szańce, ten. P o r ty k  wspania ły , 
Teatr, gdzie grano cuda D ram  maty czriej sztuki, 
Owoce Gięniuszu, owoce nauki.
Porzucam  miasto. W  pola M aratonu k rw aw e 
B ieg n ę . . .  jeszcze mi głoszę Milcyada sławę,
Trezenę niemniej świetne cienie zamieszkały,
Jeszcze k rw ią  Hipolita zbroczone jej skały.
N a rów ninach  E lidy, w  szlachetnym zapale 
.Rycerze, wszystko pięknej poświęcają chwale,
0  sław ę narodow o  tam mąż w alczy  z mężem,
Ten rym em , tam ten biegiem, a tamten orężem. 
Słyszę w o zó w  łoskoty, słyszę szczęki broni,
1 oddech i tętnienie zadyszanych koni.
W  Sextos nad  losem H ery  i Leandra płaczę,
W  Lezbie nieszczęsnej Safo podzielam rospacze. 
Lecz ileż łez odemnie domaga się Troja ?
Tam to najwięcej w dzięków  czuje dusza moja,
Tam  C y p ry d a  z Anchizem skrycie połączona,
Na Idzie w zyw ająca  P arysa  Oenona,
Grecy, długo gromieni H ektora  orężem,
Ostatnie pożegnanie A ndrom achy  z mężem,
Ten koń, w  k tó ry m  sic zbrojni zamknęli rycerze, 
W szystko  to w  oczach moich daw no postać bierze, 
I u łudzony  mniemam, że p o d  moją bytność ,
N o w y m  jaśnieje blaskiem cała starożytność.

Najdroższe nam wspomnienia Narodow ej chw ały  
Jakież w  sercu Polaka wzniecają zapały!



Rycerz co dla ojczyzny wiek i sity stracił,
Lecz za to nieśmiertelną sławo sie zbogacił,
K i e d y  p o  t y l u  t r u d a c h  w  o j c ó w  z iem i s iędz ie ,  

P a m i o t k o  c h w a ł y  sw o je ;  r o z r z e w n i a ć  s ię  b ę d z ie .  
M ło d z ia n  s z a n o w n y c h  o jc ó w  n ie o d r o d n e  p le m ię ,

C o  w p r z ó d  w ła s n o  n iż  o b c e  id z ie  z w ie d z a ć  z iem ię,  

N ie c h  idzie,  n ie ch a j  k r w a w e  te  n i w y  zo b a c z y ,

N a  k t ó r y c h ,  o c a le n ia  s z u k a ją c  w  r o s p a c z y  

L e g l i ś m y ,  n ie śm ie r te ln e  p o z y s k a w s z y  w ie ń c e .

N ie c h  u j r z y :  R a c ła w ic e ,  D u b ie n k ę ,  Z ie le ń c e ,

L u b  c h w a ł y  o d r o d z o n y c h  p o m n ik i  P o l a k ó w ,  

P a m i ę t n y  R a s z y n ,  G ó rę ,  S a n d o m ie r z ,  i  K r a k ó w .
A h! k o g ó ż  w i d o k  ta k ic h  p a m i ą t e k  n i e w z r u s z y  ?

D o  c z y j e j ż  w te n c z a s  s ł a w a  n i e p r z e m ó w i  d u s z y ?  

K t ó ż  p o d o b n e m i  d z i e ły  n ie z a p ra g n ie  s ły n ą ć ,

1 t a k  ja k  n a sz e  p r z o d k i  ż y ć ,  w a l c z y ć  i g in ą ć !
I t e m u  l o s  p r z y j a z n y  s w y c h  d a r ó w  n ie szc zę d z i ł ,  

K to  o g l ą d a  t e  m ie jsc a  gd z ie  m ł o d o ś ć  p r z e p ę d z i ł .

A h  jak  lu b ię  o d  ś w ia ta  u c ie k a ją c  w r z a w y ,
T a m  p ó jść ,  t a m  w s p o m n i ć  so b ie  d z ie c in n e  z a b a w y ,  

G d z ie  z r ó w i e n n ik i  n ie m i  p o d  c ie n is ty m  ga jem , 

P i l k ę ś m y  so b ie  l o tn o  o d b ija l i  w z a je m ,

A lb o  ś w i s z c z ą c y  k a m ie ń  r z u c a l i  w  p o w ie t r z e .

N ic  z m ej d u s z y  p a m i ą t e k  t a k  d r o g i c h  n ie z e t rz e ,  

K a ż d y  m i  p r z e d m i o t  z w r a c a  te  c h w i l e  s w o b o d n e ,  

G d y  ż y w e  so  r o s k o s z e  a k a r y  ł a g o d n e ,
G d y  c z y s ta  je szcze  d u sz a ,  w ś r ó d  Z m y s łó w  u śp ie n ia  

B u r z l i w y c h  n a m ię t n o ś c i  n ie z n a  u d r ę c z e n i a ,
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Gdy pi ze sodom czasowym dostatkom  i dumie, 
Nieznajooy ich umysł ulegać nieumie,
G dy wszystkie serca dobro i niewinne sądzim. 
Błądzim wtenczas niestety! lecz jak mile błodzim!

Tak nam dawne uczucia wspomnienie odnawia, 
I ojczyzny nam obraz na umyśle stawia.
Napróżno się kto błąka od niej oddalony,
Ale zawsze w ojczyste um ysł zwraca s t r o n y ,  

Polacy! W y co walcząc za O jc z y z n y  całość, 
Nadzieję mieli Bóstwem, a hasłem w ytrw ałość! 
Powiedzcie czy zwiedzając odległe narody,
W idząc pyszne pałace, świątynie i grody,
K iedy was otaczały zbytek i wspaniałość,
Czyz serca wasze ciężka nieścisnęła żałość ?
Nie Polskie (mówiliście) tutaj zboże wzrasta,
Nie Polskie to so wioski, nie są Polskie miasta,
Nie Wisły zbożopławnej płynie woda czysta,
Nie zwyczaje krajowe, mowa nie ojczysta! 
Szczęśliwi kiedy krwawe porzuciwszy szranki, 
Siedliście obok matki i obok kochanki!

Ileż nam darów  niesie droga wspomnień władza, 
Upięknia nam podróże, wygnanie osładza,
Szczęsno nam przyszłość wróży, obecność oddala. 
Jeśli spraw  naszych pamięć tyle nas zapala, 
Niemniej ta nam jest m iłą, k tórą ległszy w  grobie, 
Naszym najdalszym wnukom zostawim po sobie. 
Patrz  na lego rycerza co biegnie do boju,
Zdała od ponęt dw oru i wioski pokoju,
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Miłości i H y m e n  u św ię te  rwie ogniwa,
Biegnie tam , gdzie  go s ław a  gdzie  p o tom ność  w z y w a ,  
Biegnie na p o lu  b i te w  lub  w ś r ó d  m orsk ich  to m ,  
G ardzie  dzia ł  p io ru n am i,  gardzić  szczękiem  bron i .  
D laczegóż  b ez  zadrżenia  na śmierć się w y s t a w i ł ?  
Chciał,  żeby  imię jego czas na jda lszy  sławił.
Ż ądzo! by pamięć nasza w  długie wieki trwała,
T y ś  D em o s ten eso w i sta łości doda ła .
K iedy iobo w  podziemnym sklepieniu zajęty, 
Opuścił dzienne światło, i Aten ponęty,
I nim A teń czy k o w ie  jego m ó w  słuchali,
M ówił na brzegu morza do huczących fali.
Dla niej to Russo świata i ludzi unikał,
I w  d o m u  się o d lu d n y m  w ś ró d  la só w  z a m y k a ł ,  
Russo te n  p isa rz  g o d n y  n ieśm iertelnej c h w a ły ,
Co w ystaw ił praw św iętość, miłości zapały,
Co zdarłszy grubą z oczu rodziców  zasłonę,^ 
Zniszczył b łędy przeciągiem w ieków  umocnione. 
Jeżli przy końcu życia udręczony srodze,
W ciągiem ży ł podejrzeniu, w  nieustannej trwodze, 
To w  sodzie potom ności i cierpień osłodę,
I p r a c  sw o ich  o s ta tn ią  p rz e c z u w a ł  n a g ro d ę .
Ten, k t ó r y  ducha  p r a w d y  u  G re k ó w  ocucił ,
K tó r y  badan ia  m ę d r c ó w  na  m o ra ln o ść  z w ró c i ł ,  
Sok ra tes ,  o na jw iększe  o b w in io n y  zb ro d n ie ,
B yłżeby niestrwożony umierał swobodnie,
C z y ż b y  ciężar p o tw a r z y  tak  stale znieść zd o ła ł ,  
G dyby się do potom nych sodu m eodwołał ?
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I n i e  przeczuł ż »  przyszłość cnó l jego p a m i ę t n a ,  

N ada jego zabójcom wieczne w zgardy  piętna.
Wielki człowiek takow ych może h o ł d ó w  żądać, 

I przyszło sławę swoje przed czasem oglądać.
Ale tkliwsze ma człowiek pospolity  chęci,
On ty lko żąda swoich przyjaciół pamięci.
N ią cieszy się w  ostatniej życia swego dobie: 
„Zapłacze córka moja często na m ym  grobie, 
Długo, się po mym zgonie żona nieukoi,
W spom ną o mnie niekiedy przyjaciele moi.
A jeśli w iekopomnej s ław y  nieposiędę,
To przynajmniej w ich sercu i w  ich łzach żyć będę.”  • 
T ak  nadzieja żałoby' której każdy czeka,
Jest ostatecznem szczęściem p rz y  zgonie człowieka.

Franciszek Dmochowski.



PUSTELNIK LONDYŃSKI,
* >

Czego tez moda niedokaże ? zmienniejsza od 
pogody jesiennej, od hum oru pięknej kobiety, mo­
głaby uchodzić za Boginię wynalazków , gdybyśm y 
nie doznali że się utrzymuje tylko starych rzeczy prze­
tworem, a przedawnione zwyczaje z mało lub żadną 
Imienia albo rzeczy odmianę, czcicielom swoim za 
nowe nadaje. Otóż i teraz od XVII. wieku zanie­
dbane z cało moco powraca pustelnicze życie. Spo- 
rzyjmy na tych pustelników naszego wieku. Mieli­
śmy ich osobliwie więcej znanych pięciu. Pierw szy 
rodow ity  obywatel jednej z ulic Paryskich (PHermi- 
te de laChausse'e d’Antin)  Drugi z brzegów Afrykań­
skich przybysz (de la Guyane) Trzeci prowincjonal­
ny w ędrow nik (en Province) Czw arty z Krakow­
skiego przedmieścia. P ię ty  Akwisgrański, w  czasie 
Kongresu piszący. W ystępuje teraz w tym  zawodzie 
Szósty Londyński. Autor Francuzki trzy  pierwsze 
postaci kolejno na siebie przybierający, b y ł dotąd 
wzorem dla innych. Zobaczmy jakim jest Londyń-
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ski. D la  p rz y k ła d u  w e ź m y  rzecz  o obycza jach  S to- 
l icy  Angielskiej p rzez  n iego  k re ś lo n o .  O to  so s ło w a  

naszego A u to ra :

„M am  k u z y n k ę  blisko 5o. la t  l iczoco imieniem 
B r idge t  Jones. M atka  jej zw a ła  jo B iddy ,  p o d  ty m  
nazw isk iem  i ja m y ś lę  jo tu  w p ro w a d z ić .  W  d w u ­
d z ies tym  ro k u  b y ła  b a rd z o  p ięk n o ,  w  tr z y d z ie s ty m  
t r o c h ę  n a d w ię d ła ,  w  cz te rd z ies ty m  sch u d ła  i za wsze 
kw aśn o  tw a r z  s tro iła ,  w  p iędz ies io tym  jest p r a w d z i ­
w y m  szkieletem . M iędzy  d w u d z ie s ty m  a t rz y d z ie ­
s ty m  rokiem  o d m ó w iła  ręk i  swej b o g a tem u  w ieśn ia ­
k o w i,  i d w o m  m a ję tn y m  fa b ry k an to m . P o s ta n o w i ­
ła  nie pó jść  jak ty lk o  za L o rd a ,  B arona , lu b  J e n e ra ­
ła  P e w ie n  Jen era ł  (jak sam a m ó w i)  is to tn ie -s ta ra ł  
sie o n io , ale się n ig d y  n ieo św iad czy ł .  Od cz terdzie­
stego r o k u  już  sic jej n ik t  n ie n a p rz y k rz a ł ,  i o d to d  
p rzed s ięw z ię ła  n ig d y  nie iść za moż. T a k  się. n a w e t  
b o ja ź l iw o . s ta ła  iż żad n em u  m ężczyźn ie  n a w e t  m nie 
s ta rem u  n iepozw oli  sobie p o d ać  ręk i,  ale p ro s to  jak  
m asz t  o k rę to w y ,  m ajoc służącego w ty łe ,  p o  u licach 

p ły n ie .

Biclcly w y c h o w a n o  b y ła  n a  Pensji  Quens S q u a ­

re, ale po  w iększe; części ży ła  na  wsi. Już od d w u ­
dzies tu  pięciu la t  n iepos ta ła  w  sto l icy , g d y m  n iespo ­
dzianie  o d e b ra ł  od  niej b i le t  u w ia d a m ia ją cy  o jej p r z y ­
b yc iu .  S tanę ła  na  u l icy  S t  Janus  a żeb y  m nie m ieć  
m o g ła  jak  najbliżej siebie. Mieszkała na p ie rw s z y m



piętrze, nad nio Baron Szkocki Oliwer Kwasoród 
wielki Spekulant. Zatrudnia! się Chemio, w  nadziei 
zrobienia na niej majątku. Miss Biddy wolałaby 
żadnego m ężczyzny nie mieć sąsiadem, spodziewa­
ła się. jednak, iż nieuprzedzającem przyjęciem i zi­
mno grzecznością, pozbędzie się natrętnych odwie­
dzin, Nieprzyszło na myśl biednej kuzynce że Baron 
więcej sobie w ażył szczyptę sody lub potażu niż ca­
ło jej drogo osobę. W krótce zapach siarki, Wystrza­
ły  saletry, przez noc i dzień nieustawajocy w 
pokoju Barona huk moździerzy i szum poddinuchy- 
wanego ognia, tak zmęczyły nieszczęśliwą Biddy, że 
już rzetelnie o odwrocie myślała, gdy pewnego po­
ranku przesadzona ilość proszku grzmiącego, z tako 
siło w ypadła, Chemika przew róciła, okna stłukła, 
iż wszyscy byli pewni że sobie Baron w łeb strzelił, 
ale Biddy mniemała, że dach nad jej głowo się za­
pada. Myśl o zachowaniu życia jest pierwszem p ra ­
wem natury , przeto kuzynka moja w nagłym  prze­
strachu, w ypadła z łóżka do sieni bez potrzebniej­
szych draperji, zawstydzona tako om yłko, opuściła 
nagle znienawidzone mieszkanie, zaręczając iżby od­
tąd  śmiele żadnemu z sąsiadów w  oczy spojrzeć nie 
mogła.

Miss Biddy najęła sobie parę pokoików  na ulicy 
B o n d .  Pod nio stał pewien Kapitan, k tó ry  niewie­
le o jutrze myślał. Pukanie wierzycieli obijało się 
cały; dzień o drżw i jego jak ogień plutonow y. Kie-
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ob esz ło  się n ig d y  b ez  p r z y m ó w e k  i k łó tn i ,  a raz w  o- 

statn iem  n ieb ezp ieczeń stw ie ,  w y p ł a t a ł  nasz K ap itan  

sw ojej  u czc iw ej  są s iadce  n a stę p u ją c o  sztuczkę: —  

D w ó c h  S o d o w y c h  p o s łu g a c z ó w  n iezn ajocych  go  
w k r a d ło  się. do jego m ieszkania .  K ap itan  ubiera ł się  

na p a ia d ę ,  ale b y ł  jeszcze w  sz la iroku . lóm iarkowa-  

w s z y  nienajlepsze ch ęc i  s w y c h  g o śc i  rz ek ł  im: „ O -
m y li l i śc ie  się m o i  P a n o w ie .  K apitan  m ieszka na pier-  

w s z e m  p .ę trze ,  l e ż y  jeszcze w  łó ż k u ,  bo  p ó ź n o  w c z o ­
raj z ba l u  p o w r ó c i ł ,  ale za p ó ł  g o d z in y  ju żb yśc ie  go  

niezastali .” U s ły s z a w s z y  to p o s łu g a c z e  so d o w i ,  sp ie­
sznie na sc h o d y  sk o c z y l i ,  a Kapitan  p o r w a w s z y  m u n ­

dur, w y m k n o ł  się  z d om u . P ie r w s i  w p a d łs z y  d o  p o ­
koju B id d y  w z ię l i  jo za szuk anego  Bohatera. S cen a  
b y ła  p r a w d z iw ie  tragiczno. G d y  się w re sz c ie  ob ie  

s t r o n y  p o r o z u m ia ły ,  p o s łu g a c ze  w r ó c iw s z y  d o  K ap i­

tana, zastali t y lk o  jego s łu ż ą c e g o ,  k tó r y  w  ten że  sam  
sz lafrok  o b w in ię ty ,  naśm ia ł się z n ich  do w o l i .  K u ­
zyn k a  B id d y  om dlała  t r z y  r a z y  i op uśc iła  m ieszk a­

nie. „ T a k ie  p o s tę p o w a n ie  (m ó w i ła )  jest sroższem  
od  śmierci.  Poczw ary- * m nie  w z ię l i  za m ę ż c z y z n ę ,  
m nie za Kapitana D r a g o n ó w .”

Po  trzec i  raz p rze n io s ła  się  na u licę  B a k e r  

L u b iła  ptaszki i k w iatk i.  A le  (jakto m ó w i ę )  róże ,  
gieranje i kanarki, w y s t a w io n e  za o k n o ,  so t y lk o  

p o n ę t o  dla m iejsk ich  p r ó ż n ia k ó w .  D o b r a  B id d y  lu ­

b iła  się stroić. U k ryta  za k latk i i d o n ic zk i ,  b ły sz -
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• czala b o g a ty m  ub io rem , i spo jrzen ia  i u k ło n y  p r z e ­
chod zo n y ch  m im ow oln ie  dla siebie ściągała . O d  r a ­
na d o  w ie c z o ra  d r ę c z y ły  jo n iew czesne  o d w ied z i­
ny. Już to  jej m ów iono : „ P rz e p ra sz am  Pan io ,  nie do  
niej p rzy szed łem .” już to: „M usi  p e w n o  k toś  in n y  
stać z P an io .” j u z  n areszcie  zanosząc  się od  śmiechu: 
„D a l ib ó g  o m yli łem  się, w zią łem  Pan io  za coś inne­
go.” _  A za cóż  ? A za c ó ż ? ” zap y ta ła  się z gn iew em  
Miss B iddy : „ Z a  coś innego (o d p o w ie  b ezw s ty d n ik ,
m ie rz ą c  jo o d  s tó p  do  g łó w  p rzez  o k u la ry )  za pię­
k no  kobie tę . Z p rzep roszen iem , w  moim ży c iu  t a k  

g ru b o  się nie om yliłem .”

K och an a  K u z y n k a  uc iek ła  z tej zapow ie trzone j  
o k o l icy  na  ulicę M anszester, lecz i tu  jo los p rzeci­
w n y  ścigał. L e k a r r  d o  jakiejś Pan i Jones  p r z y w o ­
łan y ,  p rzez  o m y łk ę  p rz y s z e d ł  naszej P an n ie  B id d y  
Jones  o f ia ro w ać  swoje usługi. T a  oko liczność  już 
jo p ro s to  w y p ę d z i ł a  za roga tk i .  W ró c iw s z y  do  d o ­
m u g łosiła  w szędzie , że L o n d y n  jest  n a jzepsu tszem  
miejscem n a  ziemi, i że d o b rze  u ło ż o n a  i sk ro m n a  
P an ienka , p ó ł - ro k u  w  nim w y t r z y m a ć  niem oże.
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J e z i o r a  K a m i e n i e j ą c e  w T a b r y c  

w  P e r s j  i.

Te Jeziora w yda ją  kamienie, k tó re  na wscho-
pecl nazwiskiem Marnniru Tabryeklegó, «? zna­

ne, k tó rych  używ ają  do ozdobienia najwspanialszych 
pałaców  i pom ników. Mała bardzo liczba Europe/, 
czy ko w  dostała się aż do tych  Jezior. M orier w  sw o­
je, p o d ró ży  Perskiej, tak  nam je opisuje:

„Jeziora w k tó rych  tak nazwane m arm ury  p 0« 
wstają, leżą niedaleko Tabryc, d o k ąd  M orier  z Tee* 
ran p rzyby ł,  p y k a j ą  się praw ie z sobo, majo blisko 
milę obwodu. Można je poznać zdkjeka po niezli­
czonych kupach kamieni które je otaczają. Zbliża­
jąc sic do nich, ziemia pod nogami w ydaje  dźw ięk 
głuchy, jest pusto  i zwapniało, z w o d y  wzuoszo się 
p ra ry  mineralnego zapachu. Sposób jakim w o d l  ka­
mienieje, można od początku  aż do koóca jak najdo­
kładniej odrazu uważać. W  jednej?części jeziora jest 
w oda czysta i jasna, w  drugiej już gęściejsza i m ę­
tna, w  trze ciej czarna, w  czwartej co już jest doskona­
łym  stopniem zkamieniałośct zupełnie biała. Zka- 
nnemałe jezioro w ydaje  się zupełnie jak gdyby  zmar-
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ałe. Skoro c a ła  p o w ie r z c h n ia  zk a m ie n ie je ,  n a t y c h ­

miast ś r o d e k  p ę k a ,  a c z a r n a  w o d a  w y c h o d z i  na 
Wierzch. W y r ą b a w s z y  k a w a ł  tego m a r m u r u ,  m o ż n a  

jak n a jd o k ła d n ie j  u w a ż a ć  p o s t ę p  ja k im  się  u k ł a d a .  

Wydaje sic jak  w a r s t w y  g r u b e g o  p a p i e r u  j e d n e  d o  
d ru g ic h  z le p io n e .  Ta w o d a  t a k  je s t  d o  s k a m ie n ie n ia  

sp o s o b n o ,  iż s k o r o  z  z iem i w y p ł y w a ,  n a t y c h m i a s t

W o k r ą g ł y c h  w a ła c h  tw a r d n ie je .
m - -

M a r m u r  T a b r y c k i  je s t  k r u c h y ,  p r z e z r o c z y s t y ,  

częs to  m a  p o  so b ie  ż y ł y  z ie lo n e  lu b  c z e r w o n e .  D a ­

je się  w' d u ż e  ta f l e  k r a j a ć  i p o l e r o w a ć .

( W y j ą t e k  z d r u g ie j  P o d r ó ż y  d o  P e r s j i  p r z e z  

M o r i e r )

S Z A R A D A .

We dwóch p i e r w s z y c h  p ie n i ą d z e  p r z e m ie n ia ć  id z ie ­
m y,

Albo je śpiewające w  kościele s ły s z e m y .

D w ie drugie so  n a z w is k ie m  g r u s z k i  a lb o  K s ię c ia ,  

W szystko imie z A n g ie lsk a  ł a t w e  do zgadnięcia.
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Ł  0  G O G R Y F.

Z dziewięciu zgłosek się składani,
Chciwenii s ław y  umysłami władam, 
Być p od  mym sodem każdy  usiłuje, 
Przecież go każdy się lęka.
I ten przed k tó rym  świat klęka,
I ten co piórkiem wojuje.

Nareszcie p raw ią  o mnie i w szyscy i wszędzie, 
Chociaż mnie n ik t niewidział i widzieć niebędzie.

W  różnym  m ych cz łonków  rozkładzie, 
Znajdziemy imie rzeki wygodnej w  szaradzie,
I to co kiedy s tronę ręka mistrza wzruszy, 

Przyjem nie głaszcze nam  uszy. 
Znajdziemy i rybie kości,

I to, czego postaci, liczby, objętości,
Czy jest m odrości czyli g łupstwa zbiorem, 

P a trzy  najpierwej Księgarz godząc się z Autorem.


